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na B iałorusi, oraz w obec życzliw ości — chyba tak m ożna by to określić —  
jaką otacza się tam jej pamięć.

P ew ne obserw acje techniczno-organizacyjne, które mogą posłużyć do  
uspraw nienia pracy osób udających się z ram ienia P A N  do LTSR i B SSR  
w  celu poszukiw ań archiw alnych, przedstaw iłem  w  piśm ie do PA N  i IB L  
po ukończeniu podróży.

*

Jak zw ykle w  takich sytuacjach, i w  czasie podróży, i w  okresie jej 
przygotow yw ania korzystało się i zapewne nadużyło uprzejm ości w ielu  
osób i instytucji; niech w ięc choć k ilka z nich będzie w olno na zakończenie  
w ym ienić. Są to: 1) W W ilnie: L itew ska A kadem ia N auk i Instytut L ite­
ratury i Języka tejże Akadem ii, a w  szczególności w iceprezydent A kadem ii 
prof. Juozas Ż i u g ż d a  oraz pracow nicy naukowi: V ladas A b r a m a v i -  
ć i u s ,  Juozas L e b i o n k a ,  D aw id F a j n h a u z .  2) W Grodnie: M uzeum  
H istoryczno-A rcheologiczne, a zw łaszcza pracownica tegoż M uzeum W. G. M i-  
k ł a s z e w i c z  i w spom niany już H enryk B o r e w i c z .  3) W Polsce: 
W ydział I Polskiej A kadem ii N auk i Dyrekcja Instytutu  Badań L iterackich  
(zaakceptowanie planu podróży i um ożliw ienie jej zrealizow ania).

Edmund Jan kow sk i

„KARTKA Z DZIEJÓW POLSKO-SZW EDZKICH“

Program  zebrania naukow ego Instytutu  B adań L iterackich w  dniu  
16 stycznia 1958 w ypełn ił referat doc. dra Józefa T r y p u ć k i  pt. Jan i C e­
cylia. K a r tk a  z  dz ie jów  polsko-szwedzk ich .

A utor, docent katedry slaw istyk i uniw ersytetu  w  Upsali, w  czasie 
sw ego już blisko dw udziestoletniego pobytu w  Szw ecji, gdzie znalazł s ię  
w  chw ili w ybuchu ostatniej w ojny, na m arginesie sw oich w łaściw ych, ję ­
zykoznaw czych zainteresow ań dotarł tam do niejednego historycznego i l i ­
terackiego źródła ukazującego na przestrzeni w iek ów  w spólnotę losów  
polsko-szw edzkich.

Jedną z takich „kartek z dziejów  polsko-szw edzkich“, znaną w  P o lsce  
głów nie, a m oże naw et w yłączn ie z jej odbicia w  literaturze, jest rom an­
tyczna a zarazem tragiczna h istoria m iłości posła polsk iego Jana hr. T ę­
czy ńskiego i królew ny Cecylii W azówny. H istoria ta posłużyła za tem at 
w alterskotow skiej pow ieści Juliana Ursyna N iem cew icza Jan z  Tęczyna  
(1825), opisał ją także Jan K ochanow ski w  poem acie P am iątka  w szy s tk im i  
cnotam i hojnie obdarzonemu Janow i Baptyście  hrabi na Tęczynie  (wyd. 15861 
oraz Bartosz Paprocki w  Herbach rycers tw a  polskiego  (1584). Im iona  
bohaterów  tego rom ansu łączy też Orzeszkowa w  legendzie o założycielach  
rodu Bohatyrow iczów  w  Nad Niemnem .

Są to w szelako w ątki literackie. Autor referatu postaw ił sobie za cel 
ukazać, na podstaw ie głów nie szw edzkich źródeł, w ątek  h istoryczny tego  
rom ansu, a na jego tle skreślić sy lw etk i dw ojga bohaterów  oraz dalsze  
dzieje Cecylii, po śm ierci Tęczyńskiego.

Jan  Tęczyński, baw iący, jak wiadom o, w  Szw ecji w  r. 1561 w  charakte­
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rze posła króla Zygm unta . A ugusta do ów czesnego króla szw edzkiego, 
Eryka X IV, poznał p iękną siostrę królew ską księżniczkę Cecylię, zakochał 
się w  niej od razu i szybko pozyskaw szy jej w zajem ność, prosił króla o jej 
rękę. P rojekt m ałżeństw a siostry z m łodym , urodziw ym  i bogatym  hra­
bią polskim  początkow o znalazł uznanie w  oczach Eryka, wyznaczono naw et 
term in ślubu m łodej pary na lato 1562. W krótce jednak nastąpiła zm iana: 
król, znany ze sw ego chw iejnego usposobienia i w  dodatku od pew nego  
czasu zdradzający objaw y choroby um ysłow ej, cofnął zgodę na ślub. W stycz­
niu 1563 Cecylia, pisząc do królowej angielskiej Elżbiety z prośbą o pom oc 
w  uzyskaniu  zezw olenia brata na w yjazd do A nglii, zaw iadam ia ją jednocześ­
nie, że zaręczyny z Tęczyńskim  należy uw ażać za zerwane.

H istoria m ów i w szakże dalej, że Tęczyński — w ierny przysiędze danej 
sw ej ukochanej, gdy opuszczał Szw ecję po odbytym  poselstw ie — podążył do 
C ecylii, by ją poślubić. N a B ałtyku został jednak napadnięty przez w rogą  
flo tę  króla duńskiego, dostał się do n iew oli i zm arł z w ycieńczenia.

Interpretując przebieg tych w ypadków  historycy skłonni byli dotych­
czas tw ierdzić, że uczucie Cecylii do T ęczyńskiego nie było głębokie, skoro  
tak łatw o zrezygnow ała ona z planów  m ałżeństw a z nim. P relegent, który  
zainteresow ał się szczegółam i tego polsko-szw edzkiego romansu, dotarł do 
m ało w  P olsce znanych lub w  ogóle n ieznanych szczegółów z pobytu T ę­
czyńskiego w  Sztokholm ie i do dokum entów rzucających św iatło na tę  
spraw ę. N a ich podstaw ie skłonny jest sądzić, że Tęczyński przedsiębiorąc  
ryzykow ną podróż do Szw ecji m usiał m ieć pew ność, że jest oczekiw any  
przez narzeczoną, że zatem  w zm ianka o zerw aniu zaręczyn zaw arta w  liście  
C ecylii do Elżbiety m oże być traktow ana jako pew nego rodzaju posunięcie  
taktyczne, będące w yrazem  chw ilow ego podporządkowania się w oli despo­
tycznego brata, i że gdyby nie tragiczna śm ierć Tęczyńskiego, doszłoby  
zapew ne do jego m ałżeństw a ze szw edzką królew ną.

Na poparcie tego sądu przytacza prelegent list E lżbiety do Cecylii, 
pisany już po śm ierci Tęczyńskiego, w  którym  królow a angielska w yraża  
się  z głębokim  żalem  i praw dziw ą sym patią o m łodym  P olaku i nazyw a go 
„najukochańszym  C ecylii“.

Opinię sw oją o praw dziw ym  uczuciu, jakim  Cecylia darzyła T ęczyń­
skiego, popiera prelegent odnalezionym i w  szw edzkich źródłach faktam i 
z dalszych dziejów  jej życia. W roku 1564, zapew ne pod przym usem , siostra  
króla szw edzkiego poślubiła K rzysztofa, m argrabiego badeńskiego. M ałżeń­
stw o to było bardzo nieszczęśliw e: K rzysztof szybko roztrw onił posag  
C ecylii i nie dochow yw ał jej w ierności. Może to też było przyczyną, że C ecylia, 
która dożyła późnej starości, do końca życia zachow ała w e w dzięcznej pa­
m ięci sw ego polskiego narzeczonego i otaczała sym patią jego ojczyznę. 
T ylko bow iem  tą sym patią można, zdaniem  prelegenta, w ytłum aczyć podróże 
przedsiębrane przez nią do Polski. Szesnastow ieczne źródło angielsk ie w spo­
m ina m ianow icie o podróży Cecylii przez L itw ę w  drodze z R ew ia do 
Gdańska, istnieją także w zm ianki o jej dw u projektow anych podróżach  
do Polski: w  r. 1592 i 1597. Czy projekty te doszły do skutku, nie m a  
potw ierdzenia, w  każdym  razie w  zw iązku z tą drugą podróżą zachow ał 
się  list rostockiego profesora Dawida Chytraeusa do kanclerza Jana Za­
m oyskiego, pisany prawdopodobnie pod dyktando Cecylii, w  którym  C hy-
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traeus w spom ina o zaręczynach C ecylii z T ęczyńskim  i zapewnia o szcze­
rym  szacunku, jaki zachow ała dla ojczyzny i rodaków  narzeczonego.

Przechodząc w  zakończeniu referatu do spraw y refleksji literackich  
m iłości Jana i Cecylii, a przede w szystkim  do legendy o Bohatyrow iczach, 
prelegent zastanaw ia się nad istotnym  zw iązkiem  tej legendy z przedsta­
w ionym i faktam i historycznym i. Skłonny on byłby dopatrywać się tego 
zw iązku przede w szystk im  w  fakcie, że im ię C ecylia było w  Polsce przed 
r. 1599, kiedy to odnaleziono trum nę z relikw iam i św. Cecylii, niem al nie 
znane. Zdaniem prelegenta, dw ie mogą być hipotezy na w yjaśnienie źródeł 
legendy w  Nad N iem n em : „albo na tę legendę naw arstw iła się z czasem  
historia o Janie Tęczyńskim  i Cecylii W azównie, albo też podanie to jest 
ty lko zw ykłą transpozycją folk lorystyczną opow iedzianej w yżej praw dzi­
w ej h istorii“.

Te dw ie hipotezy podał prelegent pod ocenę słuchaczów, którzy w  dysku­
sji istotnie ograniczyli się do spraw y źródła legendy o założycielach rodu 
B ohatyrow iczów  i jej zw iązku z historycznym  rom ansem  polsko-szw edzkim .

Dr Maria R z e u s k a  skłonna jest dopatryw ać się źródeł legendy  
u samej Orzeszkowej, w  każdym  razie jest w  niej, zdaniem  dyskutantki, 
duży w kład w łasny autorki N ad Niemnem.  D yskutantka w idzi silny związek  
legendy Orzeszkowej z ziem ią i m iłością do ziem i, na której rozgrywa się 
akcja Nad Niemnem,  i sugeruje potrzebę przeprow adzenia badań terenow o- 
folklorystycznych, które m ogłyby w  tej spraw ie w iele w yjaśnić.

Mgr Edmund J a n k o w s k i ,  badacz i edytor korespondencji Orzesz­
kow ej, stw ierdził, że w  listach p isarki z okresu pisania Nad N iem nem  można 
odnaleźć w zm ianki o źródłach legendy o Janie i C ecylii: Orzeszkowa m ówi 
tu  o tradycjach znanych w  okolicach M iniewicz, m iejscow ości, w  której 
częściow o pisana była  pow ieść.

Na rzecz słuszności przypuszczenia o zw iązku legendy z historią T ęczyń- 
sk iego i W azówny m oże przem aw iać inform acja, zaczerpnięta rów nież z ko­
respondencji Orzeszkowej, że N iem cew icz, a ściślej — jego Ś p iew y  h is torycz­
ne  były od dzieciństw a ulubioną lekturą pisarki. M ożna w ięc założyć, że znała 
i czytała także Jana z  Tęczyna  i że lektura ta pozostaw iła sw oje ślady w jej 
pam ięci.

D yskutant stw ierdza jednak, że są to w szystko przypuszczenia, których  
potw ierdzenie — lub obalenie — m ogą przynieść badania folklorystyczne  
w  Grodzieńszczyźnie. Twórcza w artość referatu doc. Trypućki tkw i w  tym, 
że daje podnietę do takich badań.

Jako ostatni zabrał głos prof. Jan D i h m, biograf N iem cew icza i w y ­
daw ca Jana z  Tęczyna  w  B i b l i o t e c e  N a r o d o w e j  (1954). Pow ołał się  
on na artykuł S w  którym  przedstaw ił dzieje Jana i C ecylii w  oparciu o źró­
dła duńskie i angielskie. Przypom niał, o czym jest m ow a w  tym artykule, 
iż potęga rodu Tęczyńskich była  w  ow ym  czasie tak w ielka, że m ałżeństw o  
Jana naw et z królew ną nie stanow iło  dla nich szczególnego awansu. Janow i 
skłonny był oddać sw oją córkę za żonę „sam “ M ikołaj R adziw iłł Czarny, 
C ecylia natom iast nie była już w  ow ym  czasie partią tak pożądaną: pertrak­

1 J. D i h m, P ra w d z iw a  historia  „Jana z  T ęczyn a“. P a m i ę t n i k  L i t e ­
r a c k i ,  XLVI, 1955, z. 1, s. 238—260.
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tujące o jej rękę dla cara poselstw o m oskiew skie w ycofało się ze sw ych za­
biegów  — po niedaw nej skandalicznej przygodzie m iłosnej księżniczki. M ogło  
to uzasadnić łatw ą początkow o zgodę Eryka na w ydanie jej za polskiego  
hrabiego.

W sprawie w pływ u w ątku historycznego na legendę w  Nad N iem n em  
dyskutant uw aża interpretację doc. Trypućki za bardzo subiektyw ną, a h ipo­
tezę jego za roboczą. T łum aczy się to tym, że autor referatu opracow yw ał 
go za granicą, z natury rzeczy m usiał w ięc ograniczyć się do źródeł szw edz­
kich, a nie uw zględnił innych, których na pew no jeszcze w iele czeka na zba­
danie. D yskutant przyłącza się do głosów, które sugerują przejęcie przez 
Orzeszkową lokalnego podania ludow ego, m oże zasłyszanego z u st narrato­
ra ludowego. Jej w łasny  w kład byłby skłonny ograniczyć do stylizacji tego  
podania i popiera głosy sugerujące, potrzebę rozw inięcia odpowiednich badań  
folklorystycznych, które jedyne dadzą odpowiedź opartą na faktach, a nie 
na hipotezach.

Aniela Piorunowa

„PRASY KRAKOW SKIE I RAKOW SKIE NA USŁUGACH  
ANTYTRYNITARYZM U“

Zebranie dyskusyjne Instytutu  Badań L iterackich PA N  w  dniu 14 lutego  
1958 pośw ięcone było zagadnieniom  piśm iennictw a okresu staropolskiego. 
Podstaw ą do rozważań i dyskusji stało się studium  prof, dr A lodii K a w e c -  
k i e j - G r y  c z o w e  j pt. P rasy  krakow sk ie  i rakow sk ie  na usługach a n ty -  
trynitaryzm u.

W ym ieniona praca jest próbą podsum ow ania w ysiłków  i osiągnięć arian  
na odcinku działalności w ydaw niczej, która budziła szczególne zainteresow a­
nia historyków  p iśm iennictw a i ruchów różnow ierczych w  Polsce. Sygnalizo­
w ali oni niejednokrotnie konieczność podjęcia badań nad dziejam i poszcze­
gólnych oficyn ariańskich.

Historyk drukarstw a opracow ujący ten tem at m usiał borykać się z nie 
lada trudnościami. W iek X V II przekazał zaledw ie skąpe w zm ianki o dru­
karniach Braci Polskich. R ozdział o drukarniach zborowych z osiem nasto­
w iecznej pracy Fryderyka Sam uela Bocka Historia socinianismi polonici  
(1774) nie doszedł naszych czasów. Zaginęło też rękopiśm ienne źródło, S p ra w  
synodow ych  konkluzje ,  z którego czerpał Bock. B andtkie i L elew el, ci d zie­
w iętnastow ieczni „klasycy“ dziejów  drukarstwa, nie opracow ali dostatecznie  
tego zagadnienia. Przy takim  ubóstw ie m ateriałów  źródłow ych sięga badacz 
po druki opracow yw anych oficyn. A le w  tym  przypadku spotyka go rów ­
n ież w yjątkow a trudność. Prześladow anie arian, z jednej strony, zmuszano 
ich drukarzy do stosow ania anonim ow ości lub m istyfikacji, z drugiej zaś —  
w ybitnie w płynęło na stan zachow ania w ydanych druków. Fakt rozproszenia  
w ielu  egzem plarzy po zagranicznych bibliotekach un iem ożliw ił pełną reje­
strację m ateriałów  i utrudnił określenie w spółudziału  oficyn w  rozw oju k u l­
tury. Dalszym  zadaniem  badacza jest określenie kierunku w pływ ów  książek  
ariańskich oraz ich zasięgu czytelniczego. To ostatn ie jest szczególnie w aż­
ne wobec znanej akcji propagandow ej Braci Polskich, sięgającej poza gra­
nice kraju. R eferentka m ocno podkreśla, że rejestracja jej daleka jest od

p a m ię tn ik  L iterack i, 1958, z. 3 22


